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U niw ersytety  polskie potrzebowały bardzo dużo czasu, by przyznać ko­
bietom  s ta tu s  pełnopraw nych studentek . D ziesiątki la t m usiały m inąć, by to, 
co w ku ltu rze  am erykańskiej i europejskiej okrzepło już  w tradycję, mogło u 
nas  zyskać w stępną akceptację2. Przypom nienie to je s t niezbędne, ponieważ 
pierw sze polskie studen tk i, pierwowzory literackich  postaci prozy okresu 
pozytywizmu, o których będzie mowa, odbywały s tu d ia  za granicą, głównie 
w Szwajcarii, F rancji i Belgii, w pewnym  zakresie również w P etersburgu.

W lite ra tu rze  polskiej tem a t s tuden tek  pojawił się n a  początku la t  sie­
dem dziesiątych XIX wieku. Powieściowy dyskurs zainicjowali wówczas Teo­
dor Tomasz Jeż  (Zygm unt Miłkowski) oraz M aria  Szeliga (M aria Czarnow- 
ska-Loevy), oni też najwięcej uw agi poświęcili w swojej twórczości spraw ie 
studiów  kobiet. Dołączyli do nich po pew nym  czasie Józef Ignacy K raszew ­
ski, S tan isław  G rudziński, S tan isław  K rupski, F ranciszek  R aw ita Gaw roń­
ski, M aria  Rodziewiczówna i G abriela Zapolska. W artyku le  wzięto pod uw a­
gę teksty  pojawiające się do końca la t osiem dziesiątych XIX wieku.

Tylko k ilka  utworów tego n u r tu  tem atycznego realizuje model powieści 
środowiskowej, tzn. p rzedstaw ia s tu d en tk i w kontekście społeczności akade­
mickiej, zlokalizowanej w określonej przestrzeni. I tak  akcja powieści K ra­
szewskiego Szalona  toczy się w środowisku akadem ickim  Kijowa, w utw orach

1 A rty k u ł je s t  frag m en tem  szerszego w yw odu n a  te m a t powieściowego w ize ru n k u  s tu ­
d en tek , uw zględniającego poza k o n tek s tem  em ancypacyjnym  tak że  w p isan ie  te m a tu  w dys­
k u rs  narodow y oraz ideologiczno-polityczny.

2 Zob. J .  H ulew icz, W alka kobiet p o lsk ich  o dostęp na  u n iw ersy te ty , W arszaw a 1936.
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Ćm y nocne Gawrońskiego oraz w N a  przebój Szeligi w Paryżu, w opowieści 
Krupskiego Pod skrzyd łam i A lm ae M atris w Zurychu, a  Jaskó łk i J e ż a  i Bez 
opieki Szeligi -  wiele n a  to w skazuje -  w Genewie. F ab u ła  innych skup ia się 
n a  opisie procesu dochodzenia do decyzji o podjęciu studiów  (np. Emancypo- 
w ana  Jeża), albo postacie s tu d en tek  pojaw ią się jako drugoplanow y motyw 
lub epizod, ja k  to m a miejsce w u tw orach Rodziewiczówny (S traszny d z ia d u ­
nio, D ewajtis)3.

Jako  narrac je  odnoszące się do współczesności, a  więc pozbawione możli­
wości zdystansow ania się wobec opisywanych w ydarzeń, re je s tru ją  św iat 
po strzeg an y  su b iek tyw nie  i p rzepuszczony  p rzez f iltr  w łasnych  pog lą­
dów autorów. W zależności od tego sugeru ją zm iany /  postu lu ją  /  przeciw­
staw iają  się /  kw estionują itp. Bliskie są  więc funkcjom  publicystyki. Jako  
pow ieści p o p u larn e  operu ją  u ta r ty m i konw encjam i fabu ł rom ansow ych, 
podróżniczych, sensacyjnych lub  biograficznych, czy też różnego rodzaju  
stereotypow ym i ujęciami. Ale te  właściwości, n a  ogół trak tow ane jako a r ty ­
styczne wady, m ożna in terpretow ać inaczej. E w a Paczoska bierze dla przy­
k ładu  pod uwagę możliwość u zn an ia  fak tu  posługiw ania się stereotypam i 
socjalistów  w powieści Ćmy nocne za elem ent św iadom ie podjętej przez 
Raw itę próby stw orzenia powieści politycznej4. Ogólnie rzecz biorąc, w an a li­
zow anych pow ieściach  s te reo ty p y  p e łn ią  różne funkcje . W n iek tó ry ch  
przypadkach służą potw ierdzaniu słuszności obiegowych wyobrażeń, w in ­
nych dokładnie odwrotnie, przywoływane są  po to, by ich sens zdyskredy­
tować.

C harakterystyczne d la  tych powieści je s t też przeniesienie do fikcyjnego 
św iata, oprócz obiegowych w yobrażeń, również faktografii środowiskowej, 
będącej śladam i h istorii rzeczywistej. Ten p lan  historyczny tkw i w regule 
konstrukcji powieści jako  projekt jej odbioru przy użyciu „klucza”. Wiele na  
to w skazuje, że tego rod zaju  gry  n arracy jn e j -  p isa n ia  podtekstow ego 
-  świadom ie używ ali n iektórzy z autorów : Jeż , Szeliga, K rupski czy R aw ita 
Gawroński, którego Ćmy nocne (1887) poprzedzone w stępem  au to ra , sugero­
wały czytelnikom  konieczność rozszyfrow ania związków łączących powieścio­
w ą akcję z w ydarzeniam i i postaciam i rzeczywistej h isto rii5. Ale podtekstowe 
czytanie, niezależnie od rzeczywistych intencji autorów, mogło mieć swoje 
źródło w sam ej s tru k tu rze  nie ta k  znów licznych skupisk  polskich studen tek  
w ośrodkach zagranicznych, umożliwiającej rozpoznawalność poszczególnych 
postaci. W grę wchodzi też inne uzasadnienie -  sensacja i skandal były 
niew ątpliw ie świadom ie w ykorzystyw ane przez wydawców i autorów  jako

3 D ok ładn ie jsze  dan e  b ib liograficzne , dotyczące w zm iankow anych  pow ieści, z n a jd u ją  
się w zes taw ien iu  źródeł n a  końcu  a rty k u łu .

4 Zob. E. Paczoska, Cienie i echa. S tereo typy p o lsk ich  socjalistów  w „Ćmach nocnych” 
F ra nciszka  R a w ity  G aw rońskiego, „P am ię tn ik  L ite rack i” 1987, z. 3, s. 77-97 .

5 Zob. tam że, s. 77.
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czynniki zw iększające atrakcyjność oferty czytelniczej. Tak było zapewne 
w przypadku powieści K rupskiego, drukow anej przez „Kłosy”6.

Sposób odczytania, odkryw ający zaszyfrow aną w powieści faktografię 
historyczną, zastosow ał w odniesieniu do powieści Z a szu m i las Zapolskiej 
historyk, W iesław Sladkow ski7. Taki rodzaj in terp re tacji w odniesieniu do 
postaci socjalistów w powieści Cm y nocne Gawrońskiego przeprow adziła Pa- 
czoska. Z pew nością ten  rodzaj lek tu ry  byłby także odpowiedni i poznawczo 
in teresu jący  w odniesieniu do u tw oru  Pod skrzyd łam i A lm ae M atris  K rup­
skiego oraz Jaskółek  i k ilku  innych powieści Jeża.

W epoce, w której opiniotw órcza rola lite ra tu ry  nie była kw estionow ana, 
fikcjonalne opowieści m iały isto tny  wpływ n a  kształtow anie się zbiorowych 
wyobrażeń, zw łaszcza dotyczących zjaw isk nowych, wym agających oswoje­
nia. A tak i ch a rak te r m iała  kw estia  obecności kobiet n a  uniw ersytetach. Jak i 
był w tym  zakresie udział naszej lite ra tu ry?  Akceptujący, tzn. włączający 
pionierskie działan ia  kobiet jako is to tn ą  wartość w obszar polskiej ku ltury? 
Czy raczej skłonny do u zn an ia  ich za zagrożenie? P a trząc  n a  powieściowe 
przedstaw ien ia studen tek , trudno  nie być sceptycznym  wobec p rzekazu  pły­
nącego np. z prasowych anonsów, dum nie obwieszczających powrót do k ra ju  
kobiet z uniw ersyteckim i dyplom am i i nie zapytać, czy rzeczywiście m ożna je 
odczytywać jako wyraz akceptacji społecznej, a  może naw et przejaw  afirm a­
cyjnego stosunku  społeczeństw a do n au k i kobiet? Czy są  to raczej w ydarze­
n ia  z rubryk i sensacji? Niewiele w gruncie rzeczy wiem y o m otywacjach 
i samopoczuciu sam ych pionierek8, przedstaw ianych w dwudziestowiecznych 
opracow aniach w kategoriach sztam powo ujm owanego bohaterstw a. W cza­
sach, kiedy studiowały, ich heroiczność była kw estionow ana9, n a  jak im  więc 
fundam encie m iał szanse powstać m it o ich pionierstw ie?

6 [S. K rupsk i], Od autora  „Pod sk rzyd ła m i A lm a e  M a tr is”, „Kłosy” 1880, n r  768. Pon ie­
w aż czyteln icy  d o szukali się w pow ieści paszk w ilu  n a  z n a n ą  im  osobę, K ru p sk i tłum aczy ł 
się, że w postaci głównej b o h a te rk i powieści, Zosi, n ie  p o rtre to w a ł k o n k re tn e j kobiety. M a­
r ia  Szeliga  p o tw ierd z iła  jed n a k , że osobą sp o rtre to w an ą  n aw et bez zm iany  im ien ia  przez 
K ru p sk ieg o  b y ła  k o b ie ta , k tó ra  w rzeczy w is to śc i u k o ń czy ła  m edycynę, w y sz ła  za  m ąż 
i prow adzi p ra k ty k ę  lek a rsk ą . Zob. M. Szeliga, Sprostow anie , „Przegląd  Tygodniowy” 1891, 
n r  9. Z dokum entów  u n iw ersy teck ich  w ynika, że k o leż an k ą  ze stud iów  K rupsk iego  była 
Zofia K orab-B rzozow ska.

7 W. S ladkow ski, R ea lia  h istoryczne w pow ieści Gabrieli Z a p o lsk ie j „Zaszum i la s”, „An­
na le s  U n iv e rs ita tis  M ariae  C urie-Skłodow ska. Sectio F F ”, 2002/2003, vol. XX/XXI, s. 1-13.

8 N iew iele je s t  n a  te n  te m a t ogólnie dostępnych  m ateria łów . W arto zwrócić uw agę n a  
p ozosta jące  n a d a l w ręk o p is ie  w sp o m n ien ia  Józefy  K rzyżanow skiej-K odisow ej (rk p s  BN 
13660).

9 Zob. A. M orżkow ska, S tu d e n tk i  w pow ieści p o lsk ie j, „P rzeg ląd  Tygodniow y” 1891, 
n r  2. K w estionow ała  ona  ok reślan ie  s tu d e n te k  m ian em  b o h a te rek . J a k  p isa ła  - m ożna je  
n azw ać sz lachetnym i, w yjątkow ym i, a le  n ie  b o h a te rk am i. K obiety nie d ą żą  do u zy sk an ia  
p rzew agi n ad  m ężczyznam i, w yn iesien ia  się ponad  nich, chcą ty lko  n a  rów ni z n im i p raco ­
wać. J a k  więc w idać, w arto śc i zw iązane z p ra c ą  w ykluczały  m ożliwość heroicznej id en ty fi­
kacji. Innego  z d an ia  by ła  Szeliga, por. tejże, S prostow anie , „P rzegląd  Tygodniowy” 1891, 
n r  9, s. 113.
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Sposób, w jak i p rzedstaw iane były kobiety w nowej dla nich w naszej 
ku ltu rze  roli, stanow ił w ypadkow ą sporów światopoglądowych i ideologii 
tam tego czasu. U w ikłany był bez reszty  w dyskurs emancypacyjny, narodo­
wy oraz ideologiczno-polityczny. Te trzy  konteksty  w dużej m ierze decydowa­
ły o tym , jak ie  w artości w iązano z pionierskim i działaniam i kobiet, służący­
m i ich rozwojowi in telek tualnem u.

Problem  u zn an ia  p raw a kobiet do n au k i n a  poziomie wyższym jako  
w yzw ania czasu, który próbowano uświadom ić opinii publicznej, pojaw ia się 
w publicystyce i lite ra tu rze  n a  początku la t  siedem dziesiątych XIX wieku. 
W tym  czasie m a miejsce k ilka  znaczących wydarzeń.

J a k  to zostało wcześniej zasygnalizowane, jednym  z pierw szych pisarzy, 
którzy wówczas zabrali głos w spraw ie wyższej edukacji kobiet, był Teodor 
Tomasz Jeż  (Zygm unt M iłkowski). W swoim czasie był to p isarz głośny, 
szanowany, o uznanym  autorytecie. M iarodajność jego opinii w spierał fak t 
bezpośredniego kon tak tu  z zachodnim i ośrodkam i uniw ersyteckim i. M iesz­
kając w Genewie, Zurychu, Lozannie, przebyw ając w Paryżu, gdzie tow arzy­
szył córce A ntoninie, odbywającej s tu d ia  n a  Sorbonie, wiedzę o edukacji oraz 
środowiskach studenckich czerpał zarówno z życia, ja k  i z zachodnich źródeł 
wiedzy10. Ponadto szeroko rozum iana problem atyka edukacji zajm ow ała go 
nieprzerw anie przez cały czas, stanow iąc isto tny  kom ponent jego program u 
narodowego.

Równocześnie z M artą  Orzeszkowej (1873), n a  fali dyskusji nad  kw estią 
kobiecą jako w yraźny sygnał zwrotu w stronę potrzeb społecznych, drukow a­
n a  była powieść Jeż a  E m ancypow ana11. Zestaw ił je  ze sobą w recenzji „Prze­
glądu Tygodniowego”12 Józef K otarbiński jako dwa projekty em ancypacyjne 
w yrażone w różnej formie artystycznie, zm ierzające jed n ak  do tego samego 
celu. Tekst Jeż a  u trzym any  w konwencji drapieżnej hum oreski -  ja k  w skazy­
wał recenzent -  daw ał „obraz oryginalnej niewieściej natury , posiadającej 
wielki zasób sił wrodzonych, k tó ra  nie może d la nich znaleźć właściwego 
ujścia”. Ten charakterystyczny dla powieści Je ż a  typ postaci o rom antycz­
nym  rodowodzie, silnej jednostk i wyłam ującej się z konformistycznej zbioro­
wości, szukającej d la siebie m iejsca w świecie, stanow ił znakom itą możliwość 
ekspozycji pionierskiego etosu. W tak i sposób prezentow ane są  bohaterk i 
opowieści Jeża  (m. in. E m ancypow ana , W yśniona , Pod szlachecką strzechą). 
Tak więc w sam ych postaciach, w ich osobowości tkw i źródło potencjalnego

10 Dom  M iłkow skich  by ł m iejscem , przez k tó re  cały  czas aż do o s ta tn ic h  dn i życia 
p isa rza  p rzew ija ła  się m łodzież po lska  s tu d iu ją c a  w Szw ajcarii. Jó ze fa  Jo tey k ó w n a  i Józefa  
K rzyżanow ska  były jego k rew nym i. T rzy córki p isa rz a  też  studiow ały: A n to n in a  socjologię, 
H a n n a  sz tu k i p iękne, H e len a  m edycynę. M iłkow ski pozostaw ał w przy jacie lsk ich  s to su n ­
k ach  z u n iw ersy teck im i profesoram i.

11 „N iw a” 1873, t. 3, n r  25 -2 6 , t. 4, n r  37 -3 8 ; oraz w ydan ie  osobne W arszaw a 1873; 
ros. tłum aczen ie  M oskw a 1878.

12 „Przegląd  Tygodniowy” 1873, n r  38, s. 299-301 .
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sukcesu, a  w każdym  razie optym izm u co do możliwości zm ian. Mniej zna­
czące są  czynniki zewnętrzne.

W Em ancypow anej pokazuje Jeż  drogę życiową Ju lc i Sławskiej, wycho­
wywanej w atm osferze h ipokryzji n a jp ie rw  w dom u rodzinnym , potem  
w zakładzie edukacyjnym  prowadzonym przez siostry zakonne. Odczuwana 
przez bohaterkę opresyjność fałszywego św iata prowadzi ją  do buntu , a  nie 
je s t to cicha niezgoda, lecz b u n t spektakularny. Scena, k tó ra  ten  m om ent 
pokazuje, je s t wyjątkowo śm iała i rzadka w literaturze, przy tym  w humore- 
skowej konwencji powieści uzasadniona. W noc poślubną, w trakcie pięknie 
rozwijającej się biesiady, dziewczyna zdegustow ana widokiem pijanego m ał­
żonka, nakazuje służbie wyniesienie go wraz z łożem z sypialni. J a k  wiadomo, 
polskie zwyczaje weselne nie traktow ały  nigdy nadużycia alkoholu jako czegoś 
nagannego, wręcz odwrotnie. Zerwanie m ałżeństw a w atm osferze tow arzy­
skiego skandalu  je s t faktem  nieodwracalnym  i staw ia bohaterkę w sytuacji 
bycia nikim: ani panną, ani m ężatką, an i wdową. A kt ten  je s t autonom iczną 
decyzją dziewczyny, nie je s t w powieści w iązany z kontaktem  ze środowiskiem 
em ancypantek. Dopiero później próbuje znaleźć w nim  oparcie, ale je s t to 
raczej przem ijająca poza. Przyszłość sw ą Ju lc ia  wiąże z wykształceniem , ale 
w k ra ju  nie istnieje system, w którym  jej potrzeby mogłyby być zaspokojone. 
Pozostaje form a pryw atnych kursów, kosztowna i niedająca żadnej certyfikacji 
formalnej. Jed n ak  przesłanie tej opowieści je s t optymistyczne -  to dopiero 
początek zm agań, nadzie ja  w sile osobowości i determ inacji kobiet.

W tym  sam ym  czasie pojaw iają się też pierw sze utw ory Szeligi13, podej­
m ujące problem  wyższego w ykształcenia kobiet: Podobnie ja k  Jeż  w E m a n ­
cypowanej przeprow adza p isa rk a  głów ną bo h aterk ę  powieści Bez opieki, 
Em ilkę M ieroszewską, osieroconą i zdaną n a  łaskę opiekunów, przez ciąg 
niezwykle przykrych wydarzeń. One uzasadn ia ją  jej przylgnięcie do em ancy­
pantek . Nowa „w iara” stanow i d la niej jed y n ą  szansę obrony ciągle n a ru sza ­
nej godności w łasnej. J a k  kom entuje narra to r:

Widocznie głos obrońców wolności i wykształcenia kobiet równego męskiemu, 
nie podnosił się w imię abstrakcji, lecz wynikał z głębi ducha wieku, na podsta­
wie sprawiedliwości. Nasza bohaterka pożerała każdą myśl traktującą tę kwe­
stię -  studiowała Milla, wczytywała się w Legouvego, rozkoszowała się powie­
ściami pani Szwartz i Cremer, szukała w polskich pisarzach zwolenników 
emancypacji, radując się z każdego przychylnego jej objawu, oburzając się na 
każdego jej przeciwnika14.

E m ilka  w yjeżdża n a  s tu d ia  za granicę, ale ta  szan sa  w yrw ania się 
z niszczącego ją  u k ładu  społecznego kończy się k lęską ostateczną. N aw iasem  
mówiąc, s tra teg ia  melodramatycznej narracji, k tó rą  w ybrała au to rka  powieści,

13 w  p rzed d z ień  (1873), B ez opieki (1874) oraz D w ór i dw orek  (1878).
14 M. Szeliga, B ez opieki, „O piekun Domowy” 1874, n r  26, s. 211.
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nie m ogła prowadzić do innego finału. N a powieść Bez opieki zwróciła życzli­
wie uwagę E liza Orzeszkowa, w liście15 do niej Szeliga w yjaśniła, dlaczego 
21-letn ia E m ilka M ieroszew ska m usia ła  um rzeć. Przede w szystkim  dlatego, 
że nie było dla niej w ówczesnym świecie alternatyw y. Jej działan ia  nie 
mogły zakończyć się sukcesem , z drugiej zaś strony nie do przyjęcia byłaby 
w ersja rezygnacji i konformistycznego w topienia się w św iat, k tóry  ją  pozba­
wiał godności. Sw iat nie był gotowy, by mogło się urzeczyw istnić dążenie 
bohaterki. Zadaniem  powieści, ja k  to pojm owała Szeliga, je s t uw rażliw ianie 
spo łeczeństw a i stopniow e osw ajan ie  z w yzw aniam i, k tó re  m u szą  być 
w przyszłości podjęte.

Pokazany przez Szeligę, chyba po raz pierw szy w naszej lite ra tu rze , 
obraz środow iska polskich studentów  i s tuden tek  w yraźnie podzielony je s t 
n a  walczący ze sobą św iat m ęski i kobiecy. Tak je s t też w powieści K rupskie­
go. S tudenci władczo i agresyw nie dem onstru ją  swoją przewagę, nieliczne 
z kobiet próbują się tem u  przeciwstaw ić, inne doskonalą sztukę kam uflażu. 
E m ilia jako em ancypan tka (nie okazuje tego strojem  ani zachowaniam i, ale 
poglądam i) nie znajduje wśród nich zrozum ienia, doznaje jedynie upokorzeń. 
W dyskusjach przeciwko rów noupraw nieniu  kobiet p ad a ją  obiegowe argu- 
m enty-schem aty , ja k  dotyczące E m ilk i p rzypuszczenie, że „rozum  zabił 
w niej kobietę”16.

W grudn iu  1873 roku głos zabiera A leksander Świętochowski, dając pu ­
bliczny wykład: O w yższym  kszta łceniu  kobiet, drukow any następn ie  w odcin­
k ach17. W edług jego oceny w społeczeństwie polskim  dom inuje s tan  biernego 
w yczekiw ania i niepew ności jednych albo upartego szyderstw a i potępienia 
kobiet dom agających się p raw a do wyższych studiów. Do nich przede w szyst­
kim  adresuje swoją wypowiedź. Dlatego w pytaniach, n a  k tóre szuka odpo­
wiedzi, zaw ierają  się zarzu ty  przeciwników: Czy kobieta m a prawo do wy­
ższej edukacji i n a  jak ich  dow odach to praw o się opiera? Czy wyższe 
w ykształcenie (nauka) nie nadw eręża uczuć m oralnych kobiety? Jak ie  k ie­
ru n k i kształcenia z p u n k tu  w idzenia użyteczności społecznej i rozwoju osobo­
wości kobiet trzeb a  popierać? N a końcu tego zestaw u p y tań  pojaw iają się 
postu laty  w skazujące, jak i rodzaj działań  powinno podjąć społeczeństwo, by 
zasadę równopraw ności kobiet przenieść do p rak tyk i życia społecznego.

Jego wypowiedź, o p arta  n a  argum en tach  czerpanych z najnowszych p u ­
blikacji w tym  zakresie badaczy europejskich i am erykańskich, je s t jedno­
znaczna co do u zn an ia  p raw a kobiet do nauki. Świętochowski dowodzi, jak  
bardzo h isto ria  wyższej edukacji kobiet je s t u  n as  ilościowo i jakościowo

15 O dpow iedz M a rii S ze lig i n a  l is t  p . E lizy  O rzeszkow ej, „O p iekun  D om owy” 1874, 
n r  45, s. 356—357.

16 M. Szeliga, B ez opieki, „O piekun Domowy” 1874, n r  32, s. 259.
17 A. Ś w ię to ch o w sk i, O w y ższy m  k s z ta łc e n iu  ko b ie t,  P rz e g lą d  T ygodn iow y” 1874, 

n r  1—9.



Literacki portret pierwszych polskich studentek. 157

uboga w porów naniu do innych krajów  o podobnym poziomie cywilizacyj­
nym; ja k  bardzo jesteśm y zapóźnieni w w ykorzystaniu  istniejącego potencja­
łu społecznego. Postępowość k ry ty k a  m a jed n ak  granice wyznaczone ram am i 
uty litaryzm u, odpowiedź n a  ostatn ie  py tan ie je s t już połowiczna. B ezw arun­
kowo popiera kształcenie kobiet, ale jedynie n a  stud iach  pedagogicznych, 
k ierunkach  zw iązanych z gospodarstw em  domowym oraz przem ysłem .

W om aw ianych powieściach Jeż a  i Szeligi zw iązek m iędzy w yższą edu­
kacją  a  problem  socjalnym, sp raw ą pracy jako  zapew nienia kobietom  m ate ­
rialnego bezpieczeństw a, nie je s t w zasadzie podnoszony. K w estią najw aż­
n ie jszą  je s t uśw iadom ienie społeczeństw u, że w śród kobiet uzdolnionych 
i wyposażonych w duży potencjał twórczej energii n a ra s ta  uzasadniony b u n t 
wobec dotychczasowych reguł społecznego porządku, który te  w artości tłum i. 
Jasn o  też artyku łow ana je s t konieczność zw iązania wyższego kształcen ia 
z potrzebam i zbiorowości. Kobiety Jeża  zgodnie z jego republikańskim i p rze­
konaniam i k ie ru ją  się wyższymi m otywacjam i wspólnotowymi. Jeżeli więc 
jed y n ą  m otyw acją jednostk i je s t zdobywanie wiedzy ze względu n a  siebie 
sam ą i w łasne szczęście, to je s t to cel egoistyczny.

W alka, główna postać powieści Szeligi Dwór i dw orek18, przeryw a naukę 
w pe tersbursk im  uniw ersytecie, by ja k  „cicha m isjonarka” poświęcić się „po­
żyteczności”. Z aakcen tow any  zosta ł tu  przez p isa rk ę  m otyw  rezygnacji 
z celów osobistych: z w łasnych upodobań, ambicji, w tym  również z miłości, 
by całą  energię i wiedzę o n a tu rze  w yniesioną z un iw ersy te tu  skupić n a  
potrzebach środow iska górniczego, z którego się wywodziła.

W powieści Wyśniona. F antazja  prozą -  niby powieść, której ty tu ł zapo­
w iada utopijno-baśniow ą konwencję opowieści, wokół pochodzącej z drob- 
noszlacheckiego dworku en tuzjastk i wyższej nauki, Zosi Kalinowskiej, snuje 
Jeż  rozw ażania dotyczące wartości wiedzy powiązanej z życiem prak tycz­
nym. P y ta  o związek rozum u i m oralności oraz cel kształcenia. Jako  oczywi­
stość n iew ym agającą dowodu przyjm uje regułę rów noupraw nien ia kobiet 
i mężczyzn. N aw iasem  mówiąc, n a js ta rsza  córka p isarza, A ntonina, podej­
m uje w tym  czasie ( la ta  1876-1879) s tu d ia  socjologiczne n a  uniw ersytecie 
w Genewie.

Z w ielką w iarą  dowodzi Jeż  nierozerw alnego i koniecznego zw iązku ro­
zum u i m oralności. Rozum je s t według niego środkiem  etycznym , który  u ra ­
b ia  w człowieku szacunek względem siebie, nie pozwalając m u „walać się 
w błocie”. Ponadto, ceniąc każdy rodzaj wiedzy jako  w artość sam ą w sobie, 
występuje przeciwko nadużyciom  uty litaryzm u: „Zwrot nowoczesny, naw ołu­
jący n a  drogę wyłącznie u ty lita rn ą , a  w ystępującą przeciwko poezji, pod 
pozorem, że poezja przeszkodę wiedzy realnej stanow i, je s t sym ptom atem  
chorobliwym, który  przem inie”19.

18 J .  H o rw at [M. C zarnow ska], D w ór i dw orek, W arszaw a 1878.
19 T. T. Jeż , W yśniona. F a n ta z ja  pro zą  -  n iby  pow ieść, W arszaw a 1877, s. 42 -43 .
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Postać „dworkowej” em ancypantki n ab iera  w tym  świetle powagi i god­
ności, budzi zaufanie, mimo tego, że porusza się ona pod p rąd  powszechnej 
opinii. Tym sam ym  radykaln ie  zwalcza Jeż  negatyw ne stereotypy w rodzaju: 
„nauka niszczy m oralność kobiety”, „rozum zabija w kobiecie uczucia”, po­
w ielane przez przeciwników wyższego kształcen ia kobiet. G rudzińskiem u, 
k tó ry  recenzow ał powieść, n ie  p rzeszk ad za ła  u topijność proponow anego 
przez Jeż a  wzoru kształcenia kobiet drogą pryw atnych kursów, an i b rak  
pragm atycznego zw iązania k ieru n k u  n au k i z określonym  zawodem. W ielką 
frustrację  wywołało u  niego uznan ie równoprawności kobiet i mężczyzn, d la­
tego przypom inał w szystkim , że „nieuznaw anie w kobiecie odrębności jej 
umysłowych i m oralnych, nieliczenie się ze względam i tej odrębności” s tano ­
wi „kardynalny b łąd  pseudo-postępowych pedagogów”20. W doktrynersk i spo­
sób i w całkowitej niezgodzie z treśc ią  powieści czynił Jeżowi zarzu t, że 
rozwojowi in te lek tu  bohaterk i nie tow arzyszy rozbudzenie władz m oralnych, 
c h a ra k te ru  i uczciwych zasad. W gruncie rzeczy chodziło m u  o to, że 
w powieści au to r nie nadm ienia, by „bohaterkę kto religii uczył”, czyli s ta ­
w iał pytanie o źródła moralności.

W m yśleniu G rudzińskiego pokutow ała też rom antyczna opozycja rozu­
m u i uczucia, k tó rą  w iązał z kategorią  różnic płciowych. K obieta to sfera 
uczuć i władz m oralnych -  obowiązków m acierzyńskich, rodzinnych, religij­
nych i narodowych. Dlatego też ubóstw ienie rozum u, czyli kształcenie władz 
umysłowych kosztem  zaniechania rozwoju m oralnego prowadzi, wedle jego 
o k re ś le n ia , do „h e rm afro d y ty zm u  um ysłow ego i m o ra ln eg o ”. Pow ieść 
Grudzińskiego Wbrew opinii (1881) w całej rozciągłości potw ierdza ten  spo­
sób m yślenia. Główny bohater, A dam  Sępiński, przedstaw iany  jako niezwy­
kle szlachetny, n ieskazitelny  m oralnie i wykształcony człowiek m a to n ie­
szczęście, że szu k a  żony -  n ie la lk i, n ie dziecka, ale kobiety  m ającej 
w ykształcenie i serce. J a k  pogodzić te  w artości ze sobą? W szystkie „wyem an­
cypowane”, jak ie  się w powieści pojawiają, obarczone są  niewybaczalnym  
brakiem . L au ra  K arp ińska p iękna i m ądra , ale w końcu n azw ana -  „błęd­
nym  ognikiem  nad  m oczaram i pustk i m oralnej”, ponieważ zaniedbano jej 
m oralne wychowanie. P an n a  E w elina etycznie dobrze ukształtow ana, ale 
grzesząca brzydotą i nazbyt zaaw ansow anym  wiekiem; cechy te  gaszą za in ­
teresow anie jej w aloram i umysłowymi. Tymczasem dokonując wyboru żony, 
Sępiński kieruje się typowo m ęskim  osądem , akceptującym  w kobiecie p ięk­
no i dobro, nie rozum , co widać w yraźnie, kiedy rozw aża wybór n a  żonę 
panny  Eweliny.

Stanowisko Jeża, aprobujące bez zastrzeżeń  praw o kobiet do wyższej 
edukacji, sprowokowało też innego oponenta. Był nim  S tan isław  K rupski, 
który otwarcie przyznał, że powieści Jeża  zm usiły go do w ykazania odwrotnej

20 K. G rzy m ała  [S. G ru d z iń sk i], N a  n iw ie  lite ra tu ry  i s z tu k i , „N iw a” 1878, n r  78, 
s. 468.
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strony m edalu  kobiecych studiów. Chodziło m u przede w szystkim , ja k  tw ier­
dził, o obecność kobiet n a  stud iach  medycznych, ale poglądy jego powieścio­
wego porte-parole, Sybirackiego, k ażą  w to wątpić. K rupski, s tu d en t W ydzia­
łu  Lekarskiego un iw ersy te tu  w Genewie w la tach  1877-1881, jako jedyny z 
autorów  opisywał środowisko studenckie od w ew nątrz, co w połączeniu z 
jego ta len tem  narracyjnym  dało dobry efekt. F aktograficzna s tro n a  powieści 
bogata w konkrety  i detale, wtopione w szw ajcarską topografię, je s t zdecydo­
wanie najciekaw sza w grupie om aw ianych powieści. K orzystny efekt dało też 
zróżnicowanie techniki narracji, łączącej relację au k to ria ln ą  trzecioosobową 
z episto larną, pozw alającą mówić -  (czytaj: kom prom itow ać się) głównej bo­
haterce, Zosi, k tó ra  zw ierza się w listach  pisanych do przyjaciółki z pensji ze 
swych ambicji, doświadczeń i fantazji.

Spraw a akceptacji p raw a kobiet do podejm owania studiów  lekarsk ich21 
stanow iła u  n as  tem a t wyjątkowo drażliwy. Niezwykłe emocje wywoływały 
decyzje Polek podejm ujących stu d ia  medyczne n a  un iw ersy te tach  szw ajcar­
skich i paryskim . W roku  1871 s tu d ia  lekarsk ie  w Zurychu podjęła A nna 
Tomaszewicz (po m ężu Dobrska), w 1873 roku  w B ernie T eresa Ciszkiewi- 
czówna (po m ężu Ciszkiewiczowa), obok nich wiele innych Polek. Podobnie 
gorąca była sp raw a walki o dopuszczenie kobiet do studiów  n a  w ydziałach 
m edycznych krajow ych uniwersytetów .

J a k  silny był w tych kw estiach opór elit, świadczyć może stanowisko 
Świętochowskiego, w szak zw olennika wyższych studiów  kobiet. N aw et on 
uw ażał, że wybór m edycyny to najbardziej kontrow ersyjna, krańcow a forma 
kobiecego wyzwolenia się, m otywow ana jedynie racjam i obrony idei kobiecej, 
a  więc głęboko nieracjonalna. Potrzeba n au k i u  kobiet rzadko kiedy wiąże 
się z w iedzą -  jakiej nauki. Radził więc przyjęcie innej tak ty k i -  stopniowego 
osw ajania społeczeństw a przez preferow anie kierunków  uznanych już  i ho­
norowanych, a  potem  dopiero zajęcie się innym i dziedzinam i22. Stanowisko 
Świętochowskiego wydaje się co najm niej am biw alentne, trudno  uwierzyć, że 
chodzi wyłącznie o błędy taktyczne ruchu  kobiecego, kiedy w tle pojaw ia się 
już py tan ie o dostęp do m edycyny n a  un iw ersy te tach  krajowych.

W powieści K rupskiego obraz medycynierek, zw łaszcza zaś w izerunek 
głównej bohaterk i, je s t wyjątkowo niekorzystny. Wokół osoby Zofii skupiają  
się w ydarzenia, k tóre ją  kom prom itują: rom ans z asysten tem  M ondenber- 
giem  (Austriakiem ), wyjątkowo nikczem nym  człowiekiem; szykany i zniew a­
gi ze strony studentów  (scena w ykładu z anatom ii, prosektoria , itp.); niedo­
s ta tk i wiedzy. Jej godność Polki i kobiety, niczym niechroniona w publicznej 
p rzes trzen i je s t  ciągle w y staw ian a  n a  szw ank. N aw et w oźnica dorożki 
w Zurychu, wiozącej przybyłą n a  stu d ia  z dworca do hotelu, trak tu je  ją  jak

21 Zob. M. L ip ińska , K obieta i rozw ój n a u k  lekarskich , W arszaw a 1932.
22 A. Św iętochow ski, O w yższym  kszta łcen iu  kobiet, „Przegląd  Tygodniow y” 1874, n r  8, 

s. 65—66.
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nowy nabytek  do dom u publicznego23. R ektor życzy sobie św iadectw a m oral­
ności, n a  szczęście obecność m atk i Zosi wpływa łagodząco n a  jego postawę. 
Jednym  słowem stu d ia  medyczne to m atn ia , z której w ostatniej chwili udaje 
się bohaterce wywikłać dzięki pomocy doktora Sybirackiego.

Tworzące trzon  ideologiczny powieści wypowiedzi i dzia łan ia  Sybirackie­
go to w istocie głos au to ra , k tóry  posługuje się wielom a argum entam i, pod­
ważającym i generalnie sens wyższego kształcen ia kobiet, nie tylko n a  k ie­
ru n k u  medycznym. W dziew iętnastow iecznym  dyskursie naukow ym  istniało 
wiele tak ich  teorii, uzasadniających biologiczną oraz in te lek tu a ln ą  niższość 
kobiet24. W yjaśnia np. Sybiracki relacje m iędzy m ężczyznam i i kobietam i 
n ieodw racalnym  praw em  ekonomii natury , k tó ra  stw orzyła harm on ijną  jed ­
ność, złożoną z dw u różnych pierw iastków : mężczyzny i podporządkowanej 
m u  kobiety. K obieta jako  żona, m atka, gospodyni dom u uzupełn ia  mężczy­
znę, zatem  ryw alizacja płci w prow adza niszczący antagonizm . E m ancypantk i 
dążą do w yłam ania się spod praw  natury , a  tylko w ariaci poryw ają się n a  
p rzeznaczenie25.

Ja k i więc w izerunek s tu d en tk i pozostaje w pam ięci po lek tu rze powieści 
Krupskiego:

Nas mężczyzn rażą w audytoriach jednostki, które całym swoim jestestwem 
i podkasanymi, że tak powiem, manierami rzucają światu w twarz bezczelne 
pytanie: co mi zrobisz? Bo w nich upatrujemy poniżenie tego, co nas wielbić 
nauczono; lecz z drugiej strony do śmiechu pobudzają nas także modne figurki, 
pretensjonalnie ubrane, o twarzyczkach stworzonych raczej do salonów, aniżeli 
do amfiteatrów anatomicznych i sal szpitalnych, ponieważ nie możemy sobie 
wytłumaczyć, aby one mogły naukę przenosić nad romanse...26.

Z cytowanego fragm entu  -  oprócz w ielu innych ciekawych inform acji 
-  w ynika b rak  dającego się określić i zaakceptow ać m odelu bycia s tudentką. 
Dlatego do jej op isan ia  używano istniejących już stereotypow ych m atryc. J a k  
więc w ygląda medycynierka?  J a k  typow a em ancypantka, strojem  i rucham i 
upodobniona do mężczyzny:

Miała na sobie ciemną, bez najmniejszych falban ani ozdób spódnicę, która jej 
zaledwie do kostek sięgała. Na dolnym szlaku znać było jeszcze ślady dawnego 
zabłocenia, o czym także świadczyły niemożebne jakieś trzewiki, które dawno 
już prawdopodobnie szczotki nie widziały. Reszta ubrania była zupełnie męskie­
go kroju. Paltocik, jak dwie krople wody, był do surduta podobny; kołnierzyk, 
krawatka, jak noszą mężczyźni. Wszystko to jednak było zaniedbane, pomięte,

23 S. K rupsk i, Pod sk rzyd ła m i A lm a e  M atris, „Kłosy” 1879, n r  743, s. 194. Pow ieść 
d ru k o w an a  b y ła  w „K łosach” 1879, n r  743-756; 1880, n r  757-782  (z p rzerw am i).

24 Zob. M. D ora, U łom ność (z) natury. K obieta w dysku rsie  n a u ko w ym  X IX  w ieku , „Ze­
szy ty  N aukow e T ow arzystw a D oktoran tów  U J . N au k i Społeczne” 2012, n r  5, s. 113-129.

25 S. K rupsk i, P od sk rzyd ła m i A lm a e  M a tris  , „Kłosy” 1879, t. 29, n r  747, s. 270.
26 Tam że, n r  749, s. 301.
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poplamione... Włosy krótko przystrzyżone, dobywały się w nieładzie spod cerato­
wego z fantazją nałożonego kapelusika [...] przypominającego dziecinne mary­
narskie nakrycie głowy. Osoba ta nosiła okulary i paliła papierosy27.

Późniejsza o dziesięć la t  powieść M arii Szeligi N a  przebój28, ujm ująca 
problem  kobiet s tu d en tek  m edycyny z pozycji fem inistycznej, s tanow iła  
w praw dzie w zam yśle p isark i fu n d am en ta ln ą  rewizję sposobu m yślenia, za­
p rezentow anego w powieści K rupskiego. Ale p ropagow ana przez zn a n ą  
i głośną wówczas działaczkę fem inistyczną idea u zn an ia  m edycynierek za 
p ionierki nowoczesnego św iata  zderzyła się z m urem  tradycjonalnej niechęci 
i b rak u  zaufan ia do in telektualnego potencjału kobiet. Z drugiej jed n ak  s tro ­
ny w mocnej reakcji n a  powieść Szeligi, dostrzegalnej w tonie i wielości 
polemicznych wypowiedzi29, upatryw ać m ożna oznak przełom u w m yśleniu 
o sensie wyższej edukacji kobiet.
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Summary

The problem  of h ig h er education  of wom en, w hich h a d  become a  new  object of social 
reflection in  th e  positiv ism  period, it h a d  also its  influence in  l ite ra tu re . A nalysis of the  
collection of w orks devoted to th is  phenom enon w as directed  on answ ering  for question: w hat 
im age of w om en-students and  based  on w h a t values, h ad  c reated  lite ra tu re  of th a t  tim e. The 
m ost im p o rtan t m ean ing  perspective w ere discourses: fem inism , n a tio n a l an d  politically-ideolo- 
gical. The article  reveals th e  p ictu re  of w om en-students w hich h ad  been  created  in  sphere of 
em ancipation  reflection.


